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O bronim y pokój —
wykonamy przedterminowo

plany produkcyjne
Rezolucja uchwalona na wielkim wiecu

jed n o śc i i p ok oju  w L u blin ie
Społeczeństwo miasta Lublina 

zebrane na wielkim wiecu ludo
wym jednośd i pokoju, organizo-

Potężny wiec jednośd i pokoju w Lublinie
40000 ludzi manifestuje wolą walki o pokój

MM placem powiewają setki blało-CMrwonyob ł czerwonych Rtan 
terów. Setki transparentów: „My chcemy pokoju", „Niech tyje ostoja 

— Związek Radziecki", „Niech iyje międzynarodowy front po 
JPntm  ■ naduiywanlem wiary I Kościoła przeciwko Polsce Lu- 

', wnoszą się nad głowami 40.000 mieszkańców Lublina i  oko. 
Bo, którzy w dniu wczorajszym przybyli na Plac Litewski, by w dzie- 

rodsnieę wybuchu wojny zamanifestować swoją wolę pokoju.

Przed trybuną ustawiły się pocz | każdy rabunek i  każdą niespra-
ty setandarows partii 1 stron
nictw politycznych, ZMP, organi 
aacji aptecznych, lubelskich za
kładów pracy.

Czerwienią sią krawaty ZMP- 
owskiej młodzieży, która licznie 
■gromadziły się wokół trybuny.

Orkiestra kolejowa gra Hymn 
Narodowy i  Międzynarodówką.

Kilka minut po godzinie 11 Rek 
tar UMCS, Przewodniczący Wo
jewódzkiego Komitetu Obrony 
Pokoju P ro t Klelanowski otwie
ra wielki wiec ludowy.

liepodleglość 
zdobyliśmy w walce 

B boku Zw. Radzieckiego
*Przed 10 laty — zaczyna swo 

i* przemówienie powitalne — we 
wrześniu 1939 roku, drugi raz w 
ciągu, bieżącego stulecia rozpo
czął się okres wojny, nędzy, gło
du i śmierci. Polska była tym ra 
zem pierwszą ofiarą zdradziec
kiej i podłej napaści tyrana, któ
ry  w oparciu o swoich potężnych 
jawnych i niejawnych protekto
rów postanowił zapanować nad 
całym światem.

Piąć długich lat cierpień, milio 
nry ofiar w  ludziach, bezpowrot
ne zniszczenie skarbów sztuki i 
kultury — oto następstwa woj
ny, następstwa Ideologii, która 
w panowaniu jednych narodów 
nad drugimi upatrywała swój cel 
i  przyszłą organizację świata.

Sprawiedliwość dziejowa prze
kreśliła jednak plany germ ańskie  
go tyrana. Zwycięstwo było udzia 
łem napadniętych, broniących się 
narodów.

Naród polski, skazany przez ty 
rana na zagładę zrozumiał lekcję 
jaką mu dała historia. Tym ra
som nikt nie zarzuci nam, że nie
podległość uzyskaliśmy przy zie
lonym stoliku tajnych obrad dy
plomatycznych. Niepodległość zdo 
byliśmy w walce u boku potężne 
go, naturalnego sojusznika, jakim 
był 1 odtąd będzie zawsze bohater 
ski Związek Radziecki".

Uczestnicy wiecu wznoszą ok
rzyki: „Niech żyje Związek Ra
dziecki ostoja pokoju", „Niech ży 
je Józef Stalin wódz międzynaro 
dowego proletariatu". Długie skan 
dowanie Sta-lin, Sta-lin, Bie-rut, 
Bie-rut przerywa przemówienie 
Rektora.

Tworzymy front poko?n 
front wolnych narodów
„Dziś w epoce — kończy mów

ca — która dla nas jest epoką 
odbudowy, a dla niektórych wro 
gieh światu elementów staje się 
taowu epoką knowań 1 dążeń do 
taseciej wojny napastniczej, oś
wiadczamy, że potępiamy wojnę 
tak samo jak potępiany gwałt,

wiedliwość. Tworzymy front po
koju, front setek milionów wol
nych ludzi i front wolnych naro
dów.

WIERZYMY I WIEMY: ZWY
CIĘŻY POKÓJ".

W imieniu Woj. Komitetu Obro 
ny Pokoju Prof, Dr Kielanowski 
otworzył wielki wiec ludowy u- 
dzielając głosu min. Kuryłowi- 
czowi.

Tysiące ludzi wznosi okrzyki 
„Niech iy je pokój", „Niech żyje 
jedność narodów słowiańskich", 
„Niech iyje Józef Stalin", „Niech 
iy je prezydent Bierut". Długie i 
częste skandowanie „Po-kój, po
kój", „Sta-lin, Sta-lin", „Bie-rut, 
Bie-rut" kilkakrotnie przerywa 
przemówienie min. Kuryłowicza, 
z którego wyjątki podajemy poni 
żej.

Entuzjazm ogarnia uczestni
ków wiecu gdy przed mikrofo
nem staje członek Komitetu Cen 
tralnego Włoskiej Partii Komu
nistycznej tow. Ilie Barontini, 
uczestnik walk w Hiszpanii. 
Przez dłuższą chwilę uśmiecha 
się radośnie do zgromadzonych 
wznoszących okrzyki „Niech ży

je włoska Partia Komunistycz
na", „Niech żyje Palmiro To- 
gliatti". Mówi szybko i żywo słu 
chany uważnie przez zebranych, 
po czym tow. Gwardak odczytu 
je tłumaczenie przemówienia 
tow. Barontini.

Pozdrowienie 
od robotników włoskich

„OBYWATELE,
TOWARZYSZE

ROBOTNICY 
I TOWARZYSZE POLACY!

Jest dla mnie wielkim zaszczy 
tem znajdować się między Wami 
i móc Wam przekazać pozdrowię 
nia i serdeczne życzenia robotni
ków i partyzantów włoskich. W 
dobie tragicznej okupacji faszy
stowskiej Waszego kraju, przy
kład Polski, Waszych dzielnych 
partyzantów napełniał nas otu
chą, podnosił na duchu, gdy otrzy 
mywaliśmy wiadomości o Wa
szych bohaterskich czynach.

Pomimo dyktatury faszystow
skiej w Italii, duch wolności nie 
umarł w naszym kraju. Robotni
cy włoscy ryzykowali więzienie i 
śmierć, ażeby wywalczyć dla swe 
go kraju demokrację i sprawie
dliwość społeczną. Nasi bojowni
cy wspólnie z Wami walczyli w 
Brygadzie Dąbrowskiego w Hisz 
panii przeciwko najazdowi faszy
stowskiemu. Podczas drugiej woj 
ny światowej partyzanci nasi na 
terenie Włoch walczyli o wolność 
Włoch i innych narodów gnębio

nych przez hitlerowców i faszy
stów.

Dziś, cztery lata po zakończe
niu tej potwornej wojny, która 
była tak tragiczna dla całej ludz 
kości, a przede wszystkim dla 
męczeńskiej Polski, na horyzon
cie zarysowuje się ponownie nie 
bezpieczeństwo nowej wojny, 
przygotowywanej przez imperia
lizm amerykański i wyzyskiwa
czy ludu, którzy są u władzy w 
krajach kapitalistycznych, jak 
również przez Watykan, który nie 
pomny na swą duchową i religij 
ną misję, dba jedynie o doczesne 
interesy własne i swych imperia
listycznych mocodawców.

Nigdy więcej wolny
Plan Marshalla i pakt atlantyc 

ki, to dwa etapy przygotowań wo 
jennych. Temu porozumieniu mię 
dzy hienami kapitalistycznymi i 
wojskowymi przeciwstawia się 
niezłomna wola narodu — poko
ju, pracy, wolności i sprawiedli
wości społecznej. W nas wszyst
kich żyje jeszcze wspomnienie 
straszliwych bombardowań z po
wietrza i ziemi, walk na drogach 
i w wioskach, pamiętamy Ipszcze 
ciągle o rozstrzelanych, depor
towanych. Ażeby te okrucieństwa 
się nic powtórzyły, ażeby matki 
nie opłakiwały poległych synów, 
żony — mężów, ażeby nie było 
więcel sierot, łączymy sic r bra- 

(Dokończenie na str. 2)

Nauki klęski wrześniowej nie poszły na marne
(Z p rze m ó w ien ia  m in . K u ryłow icza)

Czy można było uratować Pol
skę przed klęską wrześniową?

Czy można było odwrócić kata 
strofę?

Tak, można było.
Można było, gdyby rząd polski 

przyjął bratnią dłoń Związku Ra 
dzieckiego, który jeszcze w sierp 
niu 1939 r. gotów był pomóc Pol 
sce całą swą potęgą, aby po
wstrzymać faszystowski najazd; 
gdyby rząd Polski nie szedł na 
pasku angielskich, francuskich i 
amerykańskich monachistów, któ 
rzy szczuli dzicz hitlerowską prze 
ciw ZSRR.

Można było, gdyby rząd był 
wiemy interesom narodu i ra
zem z narodem chciał bronić nie 
podległości.

Ale władza w kraju należała 
do ludzi reakcji, do przedstawi
cieli kapitalistów i obszarników, 
którzy cenili tylko swoje własne 
interesy, interesy garstki wyzy
skiwaczy, którzy za nic mieli in
teresy mas, interesy narodu. Rzą 
dząca klika sanacyjna w strachu 
przed własnym ludem gotowa 
była zaprzedać Ojczyznę ich 
śmiertelnym wrogom.

Czego uczy nas klęska wrzeS- 
niowa?

Klęska wrześniowa uczy nas, 
że rządy reakcji przeżarte zdradą 
narodową, rządy terroru i bezpra 
wia, kryzysu i  bezrobocia, rządy

posłuszne interesom wyzyskiwa
czy rodzimych i zagranicznych nie 
chciały i nie umiały bronić na
szej niepodległości.

Klęska wrześniowa uczy nas, 
że trwała niepodległość nie daje 
się pogodzić z panowaniem reak
cji, że Polska związana z obo
zem imperializmu traci swą nie
podległość.

Klęska wrześniowa uczy nas, 
że jedynie lud u władzy, jedynie 
sojusz Polski ze Związkiem Ra
dzieckim i wszystkimi siłami de
mokracji i pokoju może zapew
nić wolność i bezpieczeństwo na 
szemu narodowi, stworzyć grani
towy fundament niepodległości.

Nauki klęski wrześniowej nie 
poszły na marne.

Walkę o niepodległość narodu 
zdradzonego i porzuconego przez 
reakcję podjęła klasa robotnicza, 
jej Partia i na czele mas ludo
wych w oparciu o braterski so
jusz ze Związkiem Radzieckim 
doprowadziła do odrodzenia.

Walka trwa!
Są jeszcze w święcie, w kraju 

żywioły wrogie naszej niepodle
głości, sprawie budowy silnej i 
sprawiedliwej Polski

Amerykańscy naśladowcy Hi tle 
ra chcieliby wskrzesić zaborczy 
niemiecki imperializm i pchnąć 
go ras jeszcze do wojny przeciw

Polsce, Związkowi Radzieckiemu
i krajom demokracji ludowej. To 
tej polityce śle błogosławieństwa 
Watykan. Znów wszystkie wstecz 
ne siły chcą rozpalić niemiecki 
rewizjonizm, faszystowską zabor
czość zamaskowanych niemiec
kich hitlerowców, lecz obóz poko 
ju  ma dość sił, aby te zbrodnicze 
plany pokrzyżować.

Winowajcy katastrofy wrześnio 
wej, zgniła emigracja na żołdzie 
reakcji angielskiej, marzą o no
wej wojnie przeciw własnemu na 
rodowi i wszelkimi sposobami 
osłabić chcą nasze Państwo Lu
dowe.

Niedobitki nie cofają się przed 
żadną zbrodnią, chwytają się 
szkodnictwa gospodarczego, dy
wersji, kłamliwej plotki, naduży
wania uczuć religijnych wierzą
cych dla walki z Państwem, aże
by powstrzymać nasze budownic 
two i poderwać siłę Polski Ludo
wej.

Ale nie ma takiej mocy, która 
potrafi zatrzymać nasz naród w 
pochodzie ku jasnej przyszłości.

Władza ludowa wykazała swą 
niespożytą siłę, rozbiła obóz reak 
cji i zdrady narodowej, zmobilizo 
wała milionowe masy do wiel
kiej pracy nad odbudową i rozbu 
dową naszego kraju, podniosła 
znaczenie Polski wśród narodów 
świata.

wanym przez Wojewódzki Zarząd 
Związku Bojowników o Wolnołt 
i Demokrację i Wojewódzki Ko
m itet Obrońców Pokoju w Lubli 
nie, stwierdza:

Dzisiaj po 10 latach od wybu
chu drugiej wojny światowej, 
gdy jeszcze nie zostały całkowi
cie zaleczone rany wojny i oku
pacji — imperialiści anglosascy 
znów pragną rozpętać nową rześ. 
Szukając wyjścia z kryzysu go
spodarczego i pałając nienawiścią 
do Związku Radzieckiego, państw 
demokracji ludowej, oraz ru
chów rewolucyjnych i narodowo
wyzwoleńczych — wywołują hi
sterię wojenną i wszelkimi spo
sobami ją podsycają.

Podsycając tendencje rewizjoni 
styczne faszystów niemieckich, 
odbudowując przemysł zbrojenie 
wy w Niemczech — chcą wyko
rzystać naród niemiecki do walki 
w interesie anglosaskiego kapi
tału.

Watykan wiemy i posłuszny 
ich rozkazom, wprzągł się w ryd 
wan polityki Wall-Streetu, grozi 
ekskomuniką narodom, które zrzw 
ciły i chcą zrzucić jarzmo kapi
talizmu.

Reakcyjny odłam kleru w Pol- 
sce po ucieczce Mikołajczyka staj 
się ośrodkiem skupiającym wszy 
stkich pałających nienawiścią do 
demokracji ludowej i przewodzi 
im w walce z Polską Ludową, ma 
jąc na celu rozbicie jedności na
rodu, osłabienie sił pokoju i po
stępu światowego, 
f  Ale naród polski, jak i wszy

stkie narody miłujące pokój 
ze Związkiem Radzieckim na cze 
le, potrafi pokrzyżować zbrodni
cze plany imperialistów i obro
nić sprawę pokoju.
2  W walce o pokój skupimy 

jeszcze bardziej wszystkie 
swoje siły dla przedterminowego 
wykonania planów gospodarczych 
podniesienia jakości produkcji i 
dyscypliny pracy, wzmożenia mo 
cy gospodarczej i obronności Pol- . 
ski Ludowej.
‘J  Walcząc o pokój będziemy 

zwalczać wichrzycieli i szkód 
ników, wrogów ludu pracujące
go, reakcyjną część kleru, którzy 
z nakazu podżegaczy wojennych 
chcieliby powstrzymać nasze po
kojowe budownictwo nowego, 
sprawiedliwego ustroju.
Ą Będziemy zacieśniać i pogłę

biać naszą przyjaźń ze Zwiąi 
kiem Radzieckim, krajami demo
kracji ludowej i narodami wal
czącymi c wyzwolenie narodowe 
i społeczne.

KATASTROFA WRZEŚNIOWA 
JUŻ SIĘ WIĘCEJ NIE POWTÓ
RZY!

Niech żyje i rozkwita Wolna i 
Niepodległa Polska Ludowa!

Niech żyje Związek Radziecki 
ostoja pokoju światowego!

Przyg'.»T o w a n ia  
d o  o b c h o d a
M  i ę d zy  narodowego 
Dnia Pokoju we Francji

PARYŻ (PAP) — Z inicjatywy KC 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
w  piątek wieczorem odbył się w  sa
li Mutualite potężny wiec, poświęcc 
ny przygotowaniom do obchodu MU 
dzynarodowego Dnia Pokoju — 2 pi 
żdziem ika, oraz kampanii, związa
nej z głosowaniem w  sprawie poko
ju we Francji.

Na wiecu przemawiał m. tn. Th< 
rez. Potępił on bezwstydną kampa
nię wojenną, rozpętaną przez prze
kupną prasę marshallowską.
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»Nie z  dala od ludu i nie z  dala od Rządu
ale z ludem i z Rządem r»iw» M:iemv»

Z przemówienia ks. Pasłernaka
wygłoszonego na Kongresie Bojowników o Wolność i Demokracje

W drugim dnia obrad Kongresu Bojowników o Wolność i Demo 
krację wygłosił m. in. przemówienie ks. Pasternak. Z przemówie
nia tego podajemy fragmenty:

D O Ż Y N K I

„Żadna siła, żadna moc nie po
stawi nas, czujących po katolic
ku i po polsku, poza nawiasem 
tego nurtu, jaki panuje w naszym 
polskim społeczeństwie" — oś
wiadczył ks. Pasternak.

„Kapłani — Polacy widzą te 
wielkie realne korzyści dla pol
skości, dla Kościoła, które mogą 
zaistnieć tylko wtedy, jeżeli bę
dzie kwitła współpraca, harmo
nijność Państwa z Kościołem i 
Kościoła z Państwem.

Patrzmy na to, co się dzieje 
w Warszawie. Miałem szczęście 
przejść wczoraj Trasą W—Z. Mo 
je serce Polaka i  kapłana napeł
niała duma, że gruzy, na które 
niedawno patrzyłem, znikły z 
oczu, a na ich miejsce wyrastają 
wspaniałe gmachy wzniesione 
wysiłkiem polskiego narodu, wy 
siłkietm polskiego robotnika, wy
siłkiem polskiego murarza, któ
ry  nieraz ma funkcje inżyniera 
do spełnienia.

My, kapłani, gdy rozjedziemy 
się do swoich domów, to powie
my ludziom o tym na oo patrzyli 
śmy, powiemy jak Warszawa ro
śnie w oczach, powiemy: nie żałuj 
d e  swojego grosza na odbudowę 
Warszawy.

My, w zasięgu swoich wpływów 
spopularyzujemy to, co nie dla 
wszystkich jest dostępne — nie 
wszyscy wszak mogą przyjechać 
do Warszawy £ zobaczyć có się tu 
robi.

Serca kapłańskie, które miały 
odwagę nie dziś, nie wczoraj, ale 
zawsze manifestować swoje przy
wiązanie do narodu polskiego bi
ją jednym rytmem > Wami, bo 
my już dawno w tym nurcie 
rdzennej polskości walczymy 
wspólnie z wami świeckimi. Po 
więzieniach 1 nas mordowano, by 
liśmy również z wami w walce i 
na ulicach Warszawy i dziś my 
kapłani razem z wami świeckimi 
chcemy iść i od dawna idziemy.

Nasze serca polskie i kapłań-

Wojskowy Sąd Rejonowy w  Byd
goszczy ogłosił wyrok na członków  
grupy „Cecylia" — Jerzego Łoziń
skiego, Witolda Milwlda J Władysła
wa Subortowicza, oskarżonych c 
zbrodniczą współpracę z okupantem  
i antypaństwową działalność po wy 
zwoleniu.

Wszyscy trzej oskarżeni współpra 
cowall z  wywiadem  niem ieckim w 
Wilnie, któremu udzielali informacji
O ruchach 1 miejscach postoju party 
zantki radzieckiej oraz o osobach 
pracujących w  lewicowych organiza 
cjach polskich. Oskarżeni denuncjo- 
w ali członków Związku Patriotów  
Polskich.

Po wyzwoleniu prowadzili robotę 
szpiegowską i  dywersyjną groma
dząc wiadomości, stanowiące tajem
nicę państwową i wojskową. Za pra

» Z a  Wolność i Lu d «
WARSZAWA (PAP). — „Za Wol

ność 1 Lud*' — to tytuł czasopi
sma, organu Związku Bojowników o 
Wolność 1 Demokrację. Pierwszy nu 
mer, poświęcony zjednoczeniu, obej 
mu}* 14 strony druku.

skie radują się, że wróciły prasta 
re ziemie do macierzy polskiej. 
I my, kapłani Polacy uważamy to 
nie za stan tymczasowości, a uwa 
żamy za fakt dokonany i nieodwo 
łalny.

Nasze serca kapłańskie wycze
kują kiedy tereny odzyskane o- 
trzymają stałych duszpasterzy,
kiedy ten koszmar nienormalny, 
ta forma tymczasowości zniknie. 
Potrzeba nam stałych biskupów, 
biskupów ordynariuszów i stałych 
proboszczów.

My, kapłani, biorący udział w 
dzisiejszym zgromadzeniu, uważa 
liśmy za stosowne zamanifesto-

D e p e s z a

wolnej m łodzieży n e m ie ik ie j
do młodzieży polskiej

Delegacja wolnej młodzieży nie
mieckiej na Św iatowy Kongres Młc 
dzieży Demokratycznej wystosowała  
do delegacji młodzieży polskiej pi
smo z okazji 10-tej rocznicy w ybu
chu drugiej w ojny światowej. Dele 
gaci w olnej młodzieży niemieckiej 
stwierdzają m. in.: „Granica na O- 
drze i Nysie jest dla nas, podobnie 
jak dla wszystkich sił demokratycz 
nych, granicą pokoju, poprzez którą 
w  im ieniu 1.600 tysięcy członków  
wolnej m łodzieży nleriileckiej, związ 
ku młodych pionierów 1 «00 tysięcy 
członków demokratycznych organi
zacji sportowych, wyciągam y dłoń 
do młodzieży polskiej“.

o Wolność i Demokrację
WARSZAWA (PAP). Dnia 2 bm. 

w  godzinach wieczornych ukonsty
tuowały się władze naczelne Związ
ku Bojowników o Wolność i Demo
krację.

Przewodniczącym Prezydium Ra
dy Naczelnej wybrany został Pre-

ce te oskarżeni pobierali wynagro
dzenie w  dolarach i w alucie pol
skiej.

Sąd skazał wszystkich trzech o- 
skarżonych na karę śmierci z pozba 
w ienlem  praw publicznych 1 obywa 
telskich praw honorowych na zawsze 
oraz przepadkiem całego mienia.

W piątym dniu wojny 5 wrze
śnia 1939 r. Hitler zjawia się oso
biście na froncie aby dopilnować 
przeprawy wojsk niemieckich  
przez Wisłę pod Chełmnem.

Ciężkie w alki toczą się w  pobli
żu Łodzi i  80 km na północ od 
Warszawy.

Luftw affe niszczy w  tym dniu 
40 polskich samolotów, z czego 7 
nad Warszawą. Samoloty wroga 
krążą niem al bezkarnie wskutek  
słabej obrony przeciwlotniczej i  
słabego lotnictwa polskiego. Szkie 
lety  spalonych aparatów zalegają 
nasza lotniska w  Dęblinie, na Okę 
d u  i w Białej Podlaskiej.

Nieprzyjaciel w dalszym ciągu 
prowadzi bombardowanie miast i 
«r**łów komunikacyjnych.

wać w 100 proc. swą przynależ
ność i swą współpracę z narodem 
polskim i poprosiliśmy o audien
cję u  Prezydenta Rzeczypospoli
tej Polskiej. Audiencję uzyskali
śmy, pójdziemy i zadokumentuje 
my, że nie z dala od ludu i nie z 
dala od rządu, ale z ludem i z rzą 
dem razem Idziemy. W jedności 
jest bowiem siła, w jedności zwy
cięstwo.

Tak, jak w czasie wojny staliś 
my ramię przy ramieniu razem z 
wami świeckimi w obronie pol
skości, tak żeśmy wczoraj przema 
szerowali ulicami Warszawy 
razem. W każdej grupie maszeru
jącej znalazł się Polak — kapłan. 
Masy ludzi zgromadzone na tro- 
tuarach z zadowoleniem patrzy
ły — Polak — kapłan znalazł się 
w szeregach bojowników. Oni wie 
dzą o tym, że nas nie brakło w cięż 
kich dniach, niech wiedzą, że nas 
nie brakuje i nie braknie i będzie 
przybywać coraz więcej w dniach 
odbudowy.

Mamy obowiązek spełnić zasa
dę swego mistrza — Chrystusa. 
Oddajcie, co jest boskiego, Bogu, 
a co jest cesarskiego — cesarzo
wi. Mamy obowiązek Bogu w 
swojej pracy kapłańskiej oddać, 
co jest boskiego, ale mamy obo
wiązek Polsce oddać to, co jest 
polskie.

Pełne zrozumienie swej misji 
kapłańskiej nie stworzy z kapła
na — renegata Polaka, ale pełne 
zrozumienie swej misji kapłań-* 
skiej stworzy z kapłana — dobre 
go patriotę Polaka. Przecież na
sza religia to religia wolności, 
równości i braterstwa".

mier Józef Cyrankiewlcz. Wiceprze
wodniczącymi: członek Rady Pań
stwa Józef Niećko, minister Euge
niusz Szyr 1 w icem inister Zygmunt 
Balicki. Sekretarzem Prezydium Ra 
dy Naczelnej został poseł Jan Gru- 
becki.

Zarząd Główny Związku wybrany 
został w  następującym składzie: 
Przewodniczący Zarządu Głównego 
prezes Najwyższej Izby Kontroli ge 
nerał Franciszek Jóżwiak .  Witold,
X wiceprezes wojewoda kielecki 
Wacław Rózga, II wiceprezes po
seł W ilhelm Garncarczyk. Sekreta
rzem Zarządu Głównego wybrano 
dotychczasowego sekretarza Z. G. 
Związku b. Więźniów Politycznych  
Józefa Passiniego, a skarbnikiem — 
posła Jerzego Jodłowskiego.

Niemiecka dyplomacja, zachęco
na bezczynnością aliantów i spo
kojem na froncie zachodnim usiłu  
je podjąć nową próbę zlokalizowa 
nla wojny. Rzecznik Kancelarl. 
Rzeszy oświadcza przez radio, że 
„akcja represyjna" wobec Polski 
zakończy się już za kilka dni i  pc 
kój zostanie przywrócony.

W godzinach popołudniowych 5 
września ucieka z Warszawy dc 
Lublina rząd Składkowsklego. Za 
tory na szosach uniemożliwiają  
transport w ojskowy. Samoloty 
niem ieckie dziesiątkują kolumny  
uchodźców, które posuwają się na 
wschód.

Ogłoszono dziś komunikat szta
bu naczelnego wodza, w którym 
podano fałszywą Informację, to K

„Plon niesiemy, plonl“ — rok 
rocznie od wieków śpiewali żeń 
cy niosąc wieńce. Przyjmował 
je kiedyś szlachcic pańszczyżnia 
ny, przyjmował je później ob
szarnik - kapitalista. Z twardej 
pracy chłopa powstawały pała
ce. Coraz więcej pieniędzy gro 
madziło się w rękach kapitali
stów. A chłop nadal mieszkał w 
swej lepiance, głodny i zziębnię 
ty.

W Pplsce przedwrześniowej 
czwarta część chłopów siedziała 
na działkach mniejszych niż 1/8 
łanka, a setki tysięcy miało led 
wie tyle ziemi, ile chata zajmo
wała.

„8 i pół miliona ludzi na wsi 
jest zbędnych" — stwierdzali 
statystycy burżuazyjni. „Głód 
jest tym mocarzem, który zmu
sza do pracy. Gdyby na wsi nie 
było ludzi pozbawionych ziemi, 
kto by pracował na naszych fol 
warkach?“ — pisał hrabia Dzie 
duszycki w połowie ub. wieku.

W Polsce przedwrześniowej 
chłopi związali się sojuszem z 
klasą robotniczą. Na sojuszu ro 
botniczo -  chłopskim oparł się 
PKWN i rządy ludowo -  demo
kratyczne. PKWN zmiótł ob- 
szamictwo, przeprowadzając re 
formy rolne.

PEKIN (PAP). — W związku z nie 
dawną próbą władz brytyjskich i 
hinduskich w ywołania powstania 
w  Tybecie, agencja N owych Chin o- 
pubTIkowała artykuł redakcyjny, w 
którym ostrzega agresorów przed za 
kusami na chiński Tybet. Próby o- 
derwania Tybetu od Chin, podejme 
wane w  chwili, gdy armia ludowa wy 
zwala ostatnie połacie kraju, zmie
rzają do pozbawienia Tybetu nlepod  
ległości 1 wolności, do przekształce
nia go w  kolonię obcego imperiali
zmu. Próby te przypominają analo
giczny spisek władz amerykańskich  
anektowania Formozy.

Chińska armia ludowa — stwier
dza agencja przytaczając liczne fak 
ty, świadczące o nierozerwalnym  
związku Tybetu z Chinami w  ciągu 
stuleci — musi wyzwolić terytorium  
całych Chin, w łączając w  to Tybet,, 
Sinkiang, Hainan i  Formozę. N ie pc 
zwoli ona, aby chociażby jedna piędź 
terytorium chińskiego pozostawała 
poza obrębem Chińskiej Republiki 
Ludowej. Tybet jest terytorium  
chińskim I żadna agresja obca nie 
będzie tolerowana. Naród tybetański 
jest nieoddzielną częścią narodu 
chińskiego i żaden podział insplrowa 
ny przez obcych nie będzie uznany.

tem u
polskich sam olotów bombardowa
ło Berlin.

Kontrtorpedowoe niemieckie bom  
bardowały Hel i port w  Gdyni. Za 
topiono dwa polskie okręty v|ojen  
ne — „Wicher" i „Gryf*. W tym  
samym dniu drogą radiową nade
szła wiadomość z Anglii, że do wy  
brzeży brytyjskich przybyły pol
skie okręty wojenne, aby dalej pre 
wadzić walkę.

W ten sposób n ie Polska uzyska 
ła  pomoc ze strony Wielkiej Bry
tanii, lecz W. Brytania sama ko
rzysta z pomocy polskiej.

Komunikat sztabu niemieckiego  
z 8 września kończył się lakonicz
ną wzmianką: „na zachodzie nie 
było ładnych dcłałeń wojennych"

Rząd ludowo -  demokratycz-* 
ny dalej prowadzi dzieło PKWN. 
Sprawiedliwy podatek grunto
wy odmienił położenie bied
nych i średnich chłopów. Bied
ny i średni chłop otrzymał tani 
kredyt państwowy. Kontrakta
cja trzody, spółdzielczy skup 
zboża i ziemiopłodów uwolnił 
chłopa od wyzysku ze strony 
handlarzy i spekulantów.

W sojuszu z robotnikami oczy
szczali chłopi Samopomoc i za
rządy spółdzielni od kapitali
stów i bogaczy. W sojuszu z ro 
botnikami organizują chłopi, o- 
środki maszynowe, elektryfiku- 
ją wsie. W sojuszu z robotnika
mi zakładają pierwsze spółdziel 
nie produkcyjne na wsi. W soju 
szu z robotnikami organizowali 
chłopi tegoroczne żniwa.

Zebrano plon, lepszy niż w
roku ubiegłym.

„Plon niesiemy plon!
We wspólny nasz dom!"

zaśpiewają żeńcy na dożyn
kach.

Plon długich lat trudów i 
walk w sojuszu robotniczo - 
chłopskim, w czasie których 
chłopi i robotnicy przekształcili 
dożynki w święto chłopsko - ro 
botnicze.

Każdy agresor — konkluduje agen 
cja — który nie uzna tego stanowi- 
ska, który odważy się podjąć prób? 
zaanektowania Tybetu lub Formozy 
strzaska sobie niew ątpliw ie łeb o mc 
cam ą pięść potężnej chińskiej armii Iu 
dowej, Ostrzegamy elem enty agre
sywne, aby zatrzymały się przed Tj 
betem i Formozą, gdyż w  przeciw
nym wypadku będą musiały ponieść 
całą odpowiedzialność za w szystkie
konsekwencje, w ypływające z ich
akcji.

40.000 uczestników
n a  w iecu  

jedności i pokoju
w Lublinie

(Dokończenie ze strony 1)
terskim narodem polskim i ze 
wszystkimi tymi, którzy miłują po 
kój.

Mamy nadzieję wygrać tę bi
twę i móc sobie powiedzieć — ni 
gdy więcej wojny.

Zebrani wokół potężnego ba
stionu pokoju, jakim jest Zwią
zek Radziecki, pod wodzą Wielkie 
go Stalina, wszyscy robotnicy ca 
łego świata, wszyscy ci, którzy 
cierpią ucisk i wyzysk kapitali
styczny, stworzą jednolity front 
przeciwko prowokatorom wojen
nym, ażeby ocalić pokój i ludz
kość.

Niech żyje bohaterski naród 
polski!

Niech żyją kraje socjalistycz
ne!

NIECH ŻYJE POKÓJ, WOL
NOŚĆ I SPRAWIEDLIWOŚĆ 
SPOŁECZNA!"

Długo, długo jeszcze brzmią 
okrzyki na cześć pokoju i frontu 
pokoju.

Na zakończenie odczytano rezo 
lucję, którą podajemy na str. 1.

Las rąk  i niemilknące brawa 
zebranych świadczyły o jej przy
jęciu.

Na zakończenie odegrano Hymn 
Narodowy oraz Międzynarodów
k ą

]  wyroki S io n i  i  j i c i  „ W

Naczelne władze Związku Bojowników

5 września 1939 |

D ziesięć  la t

Chiny Ludowe ostrzegają agresorów 
przed zakusami na Tybet i Formozę
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Tylko władza ludowa zapewnia wolność narodu
POLACY!
Mija dziesięć lat od chwili na

jazdu hitlerowskiego na Polskę, 
od tragicznej katastrofy wrześnio 
wej.

Pamiętamy . . .
Pamiętamy wrześniowe dni kię 

ski, kiedy żołnierz polski z kara 
binem szedł przeciw niemieckim 
tankom, kiedy do śmierci trwała 
załoga Westerplatte, kiedy nieu
straszona ludność stolicy gołymi 
rękami przez długie tygodnie bro 
niła przed wrogiem dostępu do 
Warszawy.

Pamiętamy żołnierzy walczą
cych bez dowódców, robotników 
w szeregach batalionów ochotni
czych, polskich komunistów, któ
rzy wyłamawszy kraty prosto' z 
więzień szli bronić ojczyzny, czer 
wonych kosynierów gdyńskich — 
wszystkich, którzy walczyli i gi
nęli, piersią swą zasłaniając dro 
gę hordom faszystowskich na
jeźdźców.

Cześć bohaterom! Cześć pole
głym w bojach wrześniowych o- 
brońcom Ojczyzny!

Pamiętamy . . .
Pamiętamy naszą bezbronność, 

miliony rąk daremnie wyciągają
cych się po karabin, bezkarne har 

. ce wrażych samolotów ł marsz fa 
szystowskich kolumn żądnych 
krwi i zdobyczy, które miażdży
ły żywe dało  narodu.

Pamiętamy podłą zdradę rzą
dów sanacji, które paktowały z 
Hitlerem, a odrzucały pomoc 
Związku Radzieckiego, rządów 
•przedajnych generałów i dygnita 
r*y, umykających ze złotem za 
granicę — rozwielmoźnioną dy
wersję I szpiegostwo na usługach 
wroga.
. Pamiętamy gorycz zdrady i osa 
motnienia, kiedy rzekomi sojusz
nicy z zachodu odmówili nam 
przyrzeczonej pomocy i haniebnie 
porzucili Polskę na pastwę na
jeźdźcy.

HAŃBA ZDRAJCOM NARO
DU, SPRAWCOM KLĘSKI WRZE 
SNIOW EJ!

Dzisiaj po dziesięciu latach my 
żołnierze i uczestnicy walk o wol 
ność i demokrację raz jeszcze przy 
pominamy prawdę i naukę dni 
wrześniowych wszystkim Pola
kom.

DZIS wiemy . . .
Polska zacofana, Polska nę

dzy, ciemnoty i wyzysku mas 
pracujących, olbrzymiej i je
dynie twórczej większości naro 
du, Polska ucisku mniejszości 
narodowych, Polska rządzona 
przez garść wyzyskiwaczy i dla 
ich interesów, Polska z a p rz e d a 
na międzynarodowemu kapitało

M anifest K on gresu  
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację
wi, Polska oddzielona murem 
kłamstw i intrygami międzyna
rodowej spółki wyzyskiwaczy od 
Związku Radzieckiego, od sił 
postępu, niosących pokój świa
tu, wolność ludom, wyzwolenie 
i godność pracującemu człowie
kowi.

Taka Polska nie mogła być 
niepodległa, taka Polska musia
ła się stać bezbronną igraszką 
imperialistów i ofiarą ich zabór 
czości.
Pamiętamy i nie zapomnimy... 
Nie zapomnimy bezmiaru ofiar 

i bezmiaru hitlerowskiego barba 
rzyństwa.

My Polacy widzieliśmy i nigdy 
nie zapomnimy 1 będziemy wołać 
wielkim głosem, jako ostrzeżenie 
dla milionów: świat musi wie
dzieć do czego zdolny jest fa
szyzm, ten zwyrodniały płód im
perializmu.

Nie zapomnimy 6 milionów po 
mordowanych braci, ani naszych 
poległych towarzyszy broni, ani 
naszych spalonych miast i wsi, 
ani bestialstwa najeźdźcy.

Ale nie wolno nam także pusz 
czać w niepamięć winowajców 
klęski i cierpień narodu, tych, 
którzy walkę o wolność chcieli 
zamienić na walkę o władzę wy
zyskiwaczy, walkę z niemieckim 
okupantem — na walkę z wyzwo 
leńczą Armią Radziecką.

Nie zapomnimy tych, którzy w 
zwierzęcym strachu przed ludem 
nie cofali się przed rozlewem 
bratniej krwi, gotowi wydać 
Polskę na łup nowym zaborcom, 
uwiecznić jej zacofanie, ciemno
tę, słabość, byleby wrócić do ste 
ru rządów.

Nłe zapomnimy tragedii Pow
stania Warszawskiego.

Nie zapomnimy handlarzy 
krwi, którzy bohaterskiej stolicy 
kazali zginąć na marne.

Pamiętamy te gorzkie i krwa
we lekcje historii.

Dziś wiemy < . .
Słuszna była droga demokra

tów, którzy w jedno łączyli spra 
wę niepodległości ze sprawą wy
zwolenia ludu pracującego. I 

Wolność narodu nie da się pogo 
dzić z panowaniem reakcji.

Tylko lud pracujący może wy 
walczyć niepodległość.

TYLKO WŁADZA LUDOWA 
MOŻE OCHRONIĆ I UGRUNTO 
WAC PRAWDZIWĄ WOLNOŚĆ 
NARODU.

Dziś wiemy . . .
Słuszna była droga tych patrio 

tów, którzy prowadzili nieustra
szenie orężną walkę z wrogiem, 
wiążąc naszą przyszłość ze zwy
cięstwem Armii Radzieckiej nad 
niemieckim faszyzmem. Wolność 
przyniosła nam niezwyciężona Ar 
mia Radziecka, armia kraju so
cjalizmu, który dwukrotnie w cią 
gu ćwierćwiecza rozbił kajdany 
niewoli, skuwające rasz naród.

TYLKO WSPÓLNIE Z SIŁAMI 
NARODU POSTĘPU I SPRAWIE 
DLIWOŚCI SPOŁECZNEJ, TYL
KO W BRATNIM SOJUSZU Z 
TWIERDZĄ SOCJALIZMU — 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM, Z 
KRAJAMI DEMOKRACJI LUDO 
WEJ, TYLKO U BOKU MILIO
NÓW PROSTYCH LUDZI, KTÓ
RZY WALCZĄ Z IMPERIALIZ
MEM NA CAŁEJ KULI ZIEM
SKIEJ PRZECIW WOJNIE, UCIS 
KOWI I KRZYWDZIE, ZBUDU
JEMY FUNDAMENTY TRWA
ŁEJ NIEPODLEGŁOŚCI I ZA
PEWNIMY JASNĄ PRZYSZ
ŁOŚĆ LUDU POLSKIEGO.

D*lś wiemy . . .

N IE zginęli na marne ci, którzy 
walczyli o niepodległą Polskę 

Ludową, kierowani dalekosiężną 
rewolucyjną myślą.

5 lat budowy Polski Ludowej 
na ruinach odziedziczonych po 
okupacji — podniosło nasz kraj 
ponad poziom przedwojenny, uczy 
niło go bogatszym, zasobniejszym, 
stokroć mocniejszym, niż przed
10 laty.

Doświadczenia tych, co padli w 
bojach za wolność, uzbrajają tych, 
co przetrwali i dalej walczą, bu
dując nową, szczęśliwszą Polskę.

WALKA TRWA!
Trwa walka o pokój przeciw 

imperialistom — magnatom do
lara, którzy w nowej wojnie, w 
nowych potokach krwi widzą 
swój ratunek, którzy z błogosła 
wieństwem watykańskich poli
tyków wskrzesić chcą niemiecki 
milltaryzm 1 zaborczą żądzę od 
wetu.

Trwa walka o siłę narodu, o 
potęgę gospodarczą nowej Pol
ski, o pokonanie wiekowego za 
cofania i przekształcenie naszej 
Ojczyzny w kraj nowoczesny i 
bogaty, w kraj przemysłowo - 
rolny, kraj wysokiej kultury i 
pełnej sprawiedliwości społecz
nej.

1 Trwa walka z niedobitkami
reakcji, szkodnikami i wichrzy 
cielami, z tymi wszystkimi, któ 
rzy podnoszą zbrodniczą rękę 
na dorobek narodu, na jego tak 
drogo okupioną wolność i niepo 
dległość.

Ta walka, która toczy się w 
kraju i w świecie całym, jedno 
czy nas wszystkich przedstawi
cieli różnych warstw narodu, par 
tyjnych i bezpartyjnych, wierzą 
cych i niewierzących, robotni
ków i pracowników nauki, chło 
pów i nauczycieli, księży - pa
triotów i działaczy społecznych, 
ludzi różnych przekonań, zespo 
lonych jedną ideą budowy Pol
ski wolnej i sprawiedliwej.

Gdziekolwiek się ona toczy, 
w warsztacie, czy na roli, w 
biurze, czy w szkole, jest obo
wiązkiem każdego Polaka od
dać wszystkie siły sprawie, za 
którą miliony braci oddały swe 
życie.

D LATEGO my, bojownicy o 
społeczne i narodowe wy

zwolenie ludu polskiego, 
uczestnicy rewolucyjnych walk 

1905 r.
rewolucjoniści 1 patrioci, prze

śladowani 1 więzieni przez rządy 
reakcji ł zdrady narodowej,
‘ weterani powstań Śląskich I 

Wielkopolskich, 
żołnierze brygady Dąbrowskie

go, walczący w Hiszpanii „Za Wol 
no&ć Waszą 1 Naszą", 

obrońcy barykad Warszawy, 
Westerplatte 1 Wybrzeża, 

partyzanci i bojownicy ruchu 
oporu przeciw bestialskiej hitle
rowskiej okupacji, 

więźniowie polityczni hitlerow
skich obozów 1 katowni, 

bojownicy powstania getta war 
szawskiego, 

uczestnicy tragicznego powsta
nia warszawskiego, 

żołnierze I i II Armii Wojska 
Polskiego, którzy u boku Armii 
Radzieckiej wyzwolili ziemię poi 
ską od krwawego jarzma najeźdź 
cy i wyrąbali orężem granicę nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem 

ZESPALAMY NASZE SZERE
GI W JEDEN ZWIĄZEK BOJOW 
NIKÓW O WOLNOŚĆ I DEMO
KRACJĘ.

JEDNOCZYMY się w Polsce J Ludowej, wcielającej w ży
cie hasła i idee, które przyświeca 
ły nam we wszystkich zmaga
niach z zaborcami i demiężyciela

mi naszego ludu, w walkach z re 
akcją i zaprzaństwem narodo
wym.

Jednoczymy się, aby razem v 
klasą robotniczą, razem z masami 
ludowymi, razem z całym naro
dem walczyć j pracować nad u- 
trwaleniem podstaw Niepodległoś 
ci, Demokracji Ludowej i Pokoju.

Niech w dziesiątą rocznicę hit 
lerowskiej napaści na Polskę, nau 
ki klęski wrześniowej staną się 
drogowskazem dla całego naro
du.

Niech skupiają się masy ludo
we, tworzące lepsze życie w wol 
nej Ojczyźnie w jeden front naro 
du, który do końca wytrzebi siły 
wsteczne obcych imperialistycz
nych najmitów, godzących w do
bro państwa i społeczeństwa.

Niech w codziennym trudzie 
każdego z nas, w codziennej prn 
cy milionów robotników, chło
pów i inteligentów, w codziennej 
walce o plan, o wzrost wydajno!? 
ci, o oszczędność, o wyższe piony 
z hektara, o lepszą jakość produk 
cji, o wyższy poziom oświaty i 
kultury wykuwa się dobrobyt lu 
dzi pracy i pokojowa moc nasze
go państwa ludowego.

Niech krzepną nasze niezawoil 
ne sojusze z państwami socjaliz
mu i demokracji, niech wzmac
nia się światowy obóz pokoju, 
któremu przewodzi niezwyciężo
na twierdza pokoju, postępu i sc 
cjalizmu — związany z nami bra 
terskim przymierzem Wielki Zwią 
zek Radziecki.

Niech wbrew imperialistycznym 
zakusom krzepnie front wolnych 
narodów i narodów walczących
o wolność .światowy front poko
ju, który sparaliżuje zbrodnicze 
zamiary podżegaczy wojennych.

Pozdrawiamy Związek Radziec
ki, jego bohaterską Armię Radziec 
ką, pozdrawiamy Józefa Stalina 
wielkiego obrońcę pokoju.

Pozdrawiamy bratnie kraje de 
mokracji ludowej.

Pozdrawiamy i ślemy wyrazy 
czci bojownikom o wolność I de
mokrację w Chinach, Grecji. 
Hiszpanii 1 Indonezji.

Pozdrawiamy klasę robotniczą 
świata, pozdrawiamy wszystkich 
obrońców pokoju.

Pozdrawiamy towarzyszy bro
ni, bojowników o wolność 1 demo 
krację na całym święcie.

Pozdrawiamy i wzywamy do 
jedności w walce o pokój — aż do 
zwycięstwa.

WRZESIEŃ NIE POWTÓRZY 
SIĘ WIĘCEJ.

Niech żyje i rozkwita wolna, 
niepodległa Polską Ludowa.

lorys Goi batów Tłum. X . A. Jaworski

D A S Z  A
(Z cyklu: »Arktyka na codzień«)

3)

Ostatni odlatywał Ocet Iwanycz. Dasza wyszła go 
odprowadzić. Włożyła nowe futerko, czapkę z wiewiór
k i  Stała przy maszynie pokorna, cicha, ukradkiem spo 
glądała na pilota, czekała: oto uśmiechnie się do niej na 
pożegnanie, coś powie.

Ale nie spojrzał nawet na nią. Zawołał do motoro
wego: „Kontakt działa!" — i odleciał.

Długo patrzała, jak topniała w niebie jego błękitna 
maszyna. Pomyślała: „Oto i wszyscy odlecieli. I on od- 
ietiał. A ja zostałam. I nawet nie spojrzał". I długo 
jeszcze stała na lodzie przy fladze startowej.

Ale w trzy dni potem przyleciał znowu nad Witim 
a wraz z nim gromada wesołych inżynierów. Zmarzli 
i zobaczywszy Daszę od razu zaczęli wołać:

—  P rosilib yśm y  o herbatkę, ślicznotko .
Dasza zaczęła biegać po pokoju. Szczapy i węgle 

wypadały jej z rąk. Oto za chwilę wejdzie i on, tylko 
upora się z maszyną. Biedaczek zmarzł z pewnością.
I oo to się stało, że przyledał?

Najmłodszy z inżynierów, dumny ze rwego pierw
szego lotu, opowiadał ojcu, który już krzątał się przy 
nowych ludziach:

— Rozumiede położenie? Zatrzymano aaa w Mo

skwie, ledwieśmy się wyrwali, przyjeżdżamy do Ir
kucka, wieziemy ze sobą ważne dla gospodarstwa na
rodowego plany i mówią nam: linia zamknięta i samo
lotów na północ nie będzie. Dobrze jeszcze, że Stefan 
Iljicz zaofiarował się lecieć. Bo wiecie, lot ryzykowny...

— On się rwie do roboty... — powiedziała nieocze 
kiwanie dla samej siebie Dasza i skonfundowała się.

Pilot wstał, kiedy na dworze było jeszcze demno, 
ubrał się pośpiesznie, obudził wszystkich i poszedł do 
maszyny. Po pół godzinie gotów już był do odlotu. Nie 
derpliwość jego była zrozumiała: w Irkucku, na lotnis
ku, prawie już nie było śniegu.

Po trzech godzinach wrócił z kopalni. Pasażerów 
nie miął, nie zabrał ze sobą do tego ostatniego lotu ni
kogo, — nie chdał ryzykować niczyim życiem, — za 
to wziął ze sobą ładunek 1 pocztę.

Gdy przyledał nad Witim, zażądał natychmiast 
komunikatu meteorologicznego. Ojdec Daszy w milczę 
ą iu  wskazał mu na okno — zaczynała się zamieć, ukoś 
ne pasma śniegu padały nad zamarzniętą rzeką.

— Radziłbym nie ledeć, — rzekł ojciec kręcąc gło
wą.

— Nie proszę o radę, ale o komunikat meteorolo
giczny, — oddął się ostro Ocet Iwanycz.

Ojcieę obraził się i rzucił komunikat na stół.
— Nie będę przedeż tutaj spędzać wiosny, — burk 

nął pilot czytając kom unikat Zmiął go i wsunął do 
k tazeni.

„Zostańcie!" — chdała zawołać do niego Dasza, 
ale nie zawołała. Czyż mogłaby powstrzymać takieg 
człowieka!

Po dziesięciu minutach był już w powietrzu. Z 
wysokiego ganku Dasza widziała, jak kołysze się w nip 
bie jego błękitna maszyna.

Przez dwie godziny potem Dasza nie znajdowała 
sobie miejsca. Przez te dwie godziny przeżyła wszyst
ko, co składa się na życie żony pilota: i niepokój, i 
strach, i męki oczekiwania. A przecież nie był ani jej 
mężem, ani kochankiem. Nawet teraz odlatując w zu
chwałą podróż nie spojrzał nawet na nią, nie powie
dział: żegnaj oto.

Po dwóch godzinach przyszła do ojca i powiedzia
ła, że trzeba się połączyć z Kireńskiem i zapytać, czy 
Stefan Iljicz przyledał. Ojciec wciąż jeszcze dąsał się 
na pilota, ale poszedł posłusznie do telefonu, aby za
dzwonić na pocztę.

Potem nagle opamiętał się: co za lichol Po diabła 
miesza się do tej sprawy? Cóż to, czy sam nie zna 
swoich obowiązków! Ale Dasza patrzała weń uparde 
i oczy miała takłw jak nieboszczka matka.

Z Kireńaka odpowiedziano, że Stefan Iljicz nie 
przyleciał. Po godzinie już zapytali sami, czy nie wró
cił nad WitimT Daaza zrozumiała — stało się nieszczęś- 
de.

—- Może przeledał nad Kireńskiem i nie lądował, 
a podczas zamieci nie zauważono «o? — przypuści! 
ojdec. C. d. n
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Błędna ocena walk pięściarskich
przynosi reprezentacji Warszamjj 

wysokie zwycięstwo nad Lublinem 12:4

Olsen (Dania) wygrywa XI etap
w Wyścigu Dookoła Polski

Międzyokręgowe spotkanie pię 
ściarskie repr. Warszawy i Lubli 
na zakończyło się z pomocą sę
dziów warszawskich zwycięstwem 
W-wy w wysokim stosunku 12:4. 
Arbitrom warszawskim zupełnie 
nieświadomie przyszedł z pomo
cą również sędzia ringowy ob. 
Marciniak, który miast odesłać 
do rogu ringu, problematycznego 
zwycięzcę Dorabialskiego — Ry
sia, za rozbicie głową brw i prze
ciwnika — przyznał niesłusznie 
zwycięstwo gościowi.

Drugą wielką pomyłką sędziów 
punktowych . było przyznanie 
zwycięstwa Kolczyńskiemu w 
walce z Trzęsowskim. W tych wa 
runkach właściwy wynik w rin
gu został spaczony i winien być 
raczej remisowy 8:8.

Obydwa zespoły wniosły na 
ring dużo zapału, toteż walki by 
ly  przeprowadzone z zaciętością. 
Lublinianie wystąpili bez kontu
zjowanego w ramię Barana, Choi 
ny oraz Zielińskiego, który nie 
czuł się na siłach, ażeby wystąpić 
przeciwko Kwaśniewskiemu.

W drużynie gości dało się za
obserwować lepsze przygotowanie 
kondycyjne oraz lepsze wyszkolę 
nie techniczne.. Miejscowi prze
ciwstawili warszawianom szaloną 
ambicję.
POWITANIE GOŚCI

Punktualnie o godz. 13 weszły 
na ring obie reprezentacje. Gości 
powitał prezes LOZB ob. Szezer- 
bik, wręczając pamiątkowy pro
porczyk. Za chwilę na ringu uka 
żują się przedstawiciele wagi mu 
szej Katona (W-wa) i Kukier. 
Warszawianin znacznie wyższy 
od lublinianina przez cały czas 
walki zepchnięty został do defen 
sywy. Od pierwszej chwili Ku
kier rozpoczyna bezustanny atak. 
W ferworze walki lublinianin po 
kilku kolejnych prostych, zapę
dza przeciwnika w róg ringu i do 
chodzi do zwarcia. Następuje se
ria ciosów po której warszawia
nin zostaje lekko zamroczony, 
jednak próbuje rewanżować się 
prawymi sierpami, z których kil 
ka doszło celu. W drugim starciu 
obraz walki nie zmienia się w za 
sadzie. Pod koniec II rundy, Ku
kier ponownie dochodzi do zwar 
cia, w którym wyraźnie przewa
ża. Warszawianin słabnie i trzy
ma przeciwnika. W ostatniej run 
dzie następuje gwałtowna wymia 
na ciosów, w której ostatnie sło
wo należy do lublinianina. Słusz 
nie przyznano zwycięstwo Kukie 
rowi. 2:0.

Clark w szp ita lu  
w K ra k o w ie

Po piątkowym wypadku na trasie 
X. etapu wyścigu Dookoła Polski, do
skonały kolarz angielski — Clark został 
przewieziony do Kliniki Uniwersyteckiej 
w Krakowie. Złamanie obojczyka okaza 
to się na szczęście nieskomplikowane. 
Clark jest zrozpaczony, iż niemal przed 
zakończeniem wyścigu spotka) go wy
padek. Zapytany, co sądzi o wyścigu, 
Clark oświadczył: „Pragnę przyjechać

przyszłym roku do Was, aby raz jesz 
cze stanąć do „Tour de Pologne". Sądzę 
ze będę wyrazicielem zdania wszystkich 
twoich angielskich kolegów, gdy powiem, 
że wyścig ten zaimponował nam, zarówno 
gigantycznymi rozmiarami, sprawnością 
organizacyjną, jak i olbrzymim zaintere 
sowaniem polskiego społeczeństwa. Mo 
im skromnym zdaniem „Tour de Polog 
ne" jest niejako symbolem odrodzenia 
•porto wWtiego,

W następnej walce wagi kogu
ciej między Szczurkowskim 
(W-wa) — Jarosławskim, warsza 
wianie zdobyli 2 punkty. Walka 
między tymi zawodnikami nie na 
leżała do interesujących i prowa
dzona była z dystansu, przy czym 
obydwaj zawodnicy sygnalizowa
li ciosy. Po ogłoszeniu werdyktu 
przyznającego zwycięstwo w ar
szawianinowi — widownia odpo
wiedziała gwizdami.

W wadze piórkowej zastępują
cy niedysponowanego Choinę — 
Makar, uzyskał zwycięstwo w 
walce z Pydą (W-wa). Walka 
równorzędna, stojąca na dobrym 
poziomie technicznym. Warsza
wianin skupiony w sobie zada
wał serie krótkich ciosów. Lubli
nianin przechylił szalę zwycię
stwa w III starciu, kiedy to prze
ciwnik opadł z sił.

W wadze lekkiej Komuda 
(W-wa) napotkał w Kazimiercza- 
ku godnego przeciwnika tylko 
przez dwie rundy. W ostatnim 
starciu warszawianin przeszedł 
do natarcia, rozstrzygając losy 
spotkania na swoją korzyść.

W półśredniej Kwaśniewski 
(W-wa) pokonał na punkty Mal- 
tza. Walka na dobrym poziomie 
technicznym z fizyczną przewagą 
warszawianina. Od pierwszych 
sekund rozpoczęcia walki zaczął 
padać deszcz. Pod koniec III star 
cia walka została przerwana wsku 
tek rzęsistego deszczu, a następ
nie wznowiona po kilkunastu mi 
nutach.

Oczekiwany z olbrzymim zain
teresowaniem pojedynek w wa
dze średniej między Kolczyńskim 
(W-wa) i Trzęsowskim zakończył 
się ofiarowaniem zwycięstwa 
przez sędziów warszawskich Kol 
czyńskiemu.

W I starciu lublinianin stopu
je  przeciwnika lewym prostym tra 
iiając następnie prawym sierpem 
oraz wpadając w clinch. Kolczyń 
aki po ciosach przeciwnika jest 
zaskoczony. W drugiej rundzie 
warszawianin przechodzi sam do 
ataku, wypuszczając lewe sierpy 
w korpus i szczękę przeciwnika. 
Po kilku ciosach twarz TrzOsow
skiego krwawi.' W pewnym mo
mencie Kolczyński wypuszcza le
wy sierp, poprawia z prawej rę
ki — Trzęsowski ląduje na de
skach. Jest wyraźnie oszołomio
ny. Kolczyński widzi kryzys prze 
ciwnika, lecz Trzęsowski intuicyj 
nie przylepia się do niego, unie
możliwiając tym samym zadanie 
decydującego ciosu. Pod koniec
II starcia Kolczyński wypuszcza 
prawy hak, który silnie wstrząsa 
lublinianinem. Runda wysoko dla 
warszawianina.

W przerwie między II i III run 
dą Trzęsowski dochodzi 6zybko 
do siebie. Przechodzi on obecnie 
do ataku mając nad Kolczyńskim 
wyraźną choć nie wysoką przewa 
gę. Ciosy jego nie posiadają jed
nak tej siły żeby zdemolować 
przeciwnika. Niemniej jednak 
Kolczyński odczuwa ich precyzyj 
ność i często broni się przecho
dząc do zwarcia, w którym po mi 
strzowsku trzyma i bije często 
przedramieniem. Gong zastaje 
ich w zaciekłej walce, silnie wy
czerpanych. Sędziowie niespra
wiedliwie orzekli zwycięstwo 
Kolczyńskiego. Po ogłoszeniu

werdyktu widownia długo reago 
wała krzykami i  gwizdami.

W następnej walce sędzia rin
gowy ob. Marciniak zupełnie nie 
świadomie popełnił błąd i miast 
zdyskwalifikować Rysia (W-wa) 

za uderzenie głową Dorabialskie 
> go orzekł zwycięstwo przez t  k. o. 

warszawianina, który uprzednio 
po ciosie Dorabialskiego był 
nock-down. Desperacki atak Ry
sia, w którym rozbił głową brew 
przeciwnika został uznany za... 
prawidłowy i w rezultacie przy
niósł W-wie wysokie zwycięstwo-

W ostatniej walce w wadze 
ciężkiej, ambitnie walczący Kwiat 
kowski po serii ciosów zadanych 
przez Gościańskiego przegrał 
przez t. k. o. w pierwszej run
dzie.

W ringu walki prowadził ob. 
Marciniak (Lublin) poza opisa
ny wypadkiem w wadze półcięż
kiej — dobrze. Natomiast sędzio- 
wi punktowi ocenili jedną walkę 
•tronniczo (Kolczyński — Trzę
sowski).

Punktowali: Krasucki (W-wa), 
Pem ak (W-wa), Kobiałko (Lu
blin).

Lekarz poradni sportowo -  lek. 
kpt. Jędrzejewski.

Widzów ponad 3 tys. Organiza 
cja zawodów na poziomie.

Dwudniowe mistrzostwa okręgu 
w dziesięcioboju mężczyzn i pię
cioboju kobiet zgromadziły na 
starcie 11 zawodników, z których 
tylko Kifner z MKS-u dziesięcio
boju nie ukończył. Kobiety nie 
startowały.

Mistrzem okręgu został Osika 
Stanisław — Kolejarz Dęblin zdo 
bywając 4.357 punktów, przed 
Kucharskim — MKS — 4.125 p.
i Wroną MKS — 3.771 p.

Wyniki zwycięzcy: 100 m — 
12.7; w dal — 5.49; kula — 10.03; 
wzwyż — 160; 400 m 60.8; 110 
płotki — 18.6; dysk — 28.09; tycz 
ka — 280; oszczep — 40.75; 1.500 
m — 5.27.9;

Wyniki Kucharskiego (kolej 
ność jak w yżej). 12.0; 5.05; 9.22; 
145; 56.0; 18.8; 27.14; 2.08; 
35.15; 5.01.8.

Wyniki uzyskane przez Wronę:

WjbIII mml p lm l l t b
I KLASA PAŃSTWOWA 

Gwardia Wisła—Polonia W. 0:3 
Legia — Ruch 2:0
Lechia —- Górnik 1:2 
AKS — Cracovia 2:2 
Warta — ŁKS 4:4

II KLASA PAŃSTWOWA
Grupa północna 

PTC — Garbarnia 2:2 
Pomorzanin — Radomiak 4:0 
Widzew — Gwardia 1:2 

Grupa południowa 
Naprz6d — Polonia Swidn. 4:1 
Górnik Radlin—Gwardia Kiel

ce 7:1
Tarnovia — Baildon 1:0 
Pafawag — Skra 8:2

XI etap Wyścigu Dookoła Polski 
rozpoczęto startem honorowym  
sprzed redakcji „Dziennika Polskie- 
go‘‘, skąd ulicami m iasta kolarze 
przejechali na start ostry — na szc 
sę warszawską. Bezpośrednio przed 
startem honorowym, Locatelli otrzy 
mał od prezesa PZKol. — Golębiow  
skiego żółtą koszulkę leadera w yści 
gu.

Start ostry nastąpił przy zbliżają
cej się burzy. Zaraz na pierwszych  
wzniesieniach poza Krakowem, czo
łowa grupa, składająca się z 7-miu  
zawodników, miała blisko kilometr 
przewagi nad pozostałymi. W czoło
wej grupie znajdowali się wówczas: 
Kapiak, Rzeżnicki i Wrzesiński. 
Dwaj ostatni na siódmym km. zde
rzyli się nieszczęśliwie, przy czym  
Wrzesiński doznał dotkliwego potłu 
czenia głow y i na skutek polecenia

Z ostntnlef chwili

XII e ta p  
Tour de Pologne
Ostatni Etap Wyścigu Kolar

skiego Dookoła Polski na dystan
sie 181 km Kielce — Warszawa 
zakończył się zwycięstwem Wło
cha Spalazzi w czasie 5 godz. 35 
min. 27 sek. Drugim był Loca
telli (Włochy), trzecim Olsen (Da 
nia). Pierwszy z Polaków Kapiak 
uplasował się na 7 miejscu z wy
nikiem o 8 sek. gorszym od zwy 
ciężcy. W konkurencji drużyno
w ej Polska zajęła trzecie miejsce 
za Rumunią i Włochami.

13.1; 5.21; 10.78; 145; 62.9; 21.4; 
28.12; 2.28; 46.00; 5.39.0.

Czwarte i dalsze miejsca kolej
no zajęli:

Rogoziński — Gwardia — 3.710 
punktów.

Kubicz MKS — 3.473 pkt.
Kusy — Gwardia — 3.402 pkt.
Prusak Gwardia — 3.206 pkt.
Staniszewski MKS — 3.192 pkt.
Bogucki Związkowiec — 3.153 

pkt.
S tartujący poza konkursem Ro

manowski — AZS (Zakopane) u- 
zyskał 3.396 punktów.

Rewelacją mistrzostw był Ku
charski, który rozegrawszy b. do 
brze taktycznie bieg na 1.500 m. 
wygrał z faworytem tej konkuren 
cji Staniszewskim uzyskując przy 
tym najlepszy czas dnia 5 01.8.

Również do niego należy najlep 
szy osiągnięty wynik (według ta
beli fińskiej) a mianowicie: 12.0 
sek. na 100 metrów co daje 597 
punktów i 400 m. — 56.0 sek. co 
daje 585 punktów.

Do Mistrzostw Polski w dziesię 
cioboju dopuszczeni będą 4 zawód 
nicy lubelscy. Rozegrane zostaną 
one w Lublinie w dn. 15 i 16 paź 
dziemika.

W ramach Mistrzostw odbyła 
się zgłoszona próba bicia rekordu 
Okręgu, która się powiodła gdyż 
w sobotę zawodnik Lisiak uzy
skał w pchnięciu kulą odległość 
13.39 m bijąc miesiąc temu usta
nowiony przez siebie rekord o- 
kręgu, który wynosił 13.21.

W niedzielę sztafeta 4X400 m 
Gwardii w  składzie: Żurawski, 
Kramek, Gazecki, Jackiewicz u-

pozostałych zawodników, jadąc w 
tempie 35 km/godz. P ierw szy finisz 
lotny w Słomnikach wygrał Olsen 
(Dania), wygrywając również czter; 
następne: w  Miechowie, Książu Wlel 
kim, W odzisławiu i Jędrzejowie. T u i 
za W odzisławem z czołówki, składa
jącej się z 21 zawodników, oderwa
ła się czwórka Olsen, N iculefcu, 
Spalazzi, Wójcik i zwiększając tem 
po, oddalała się ooraz bardziej od  
pozostałych. Wójcik nie wytrzym ał 
zwiększonego tem pa i odpadł przed 
Chęcinami (103 km.), gdzie lotny fi
nisz wygrał N iculescu (Rumunia), 
przed Olsenem i Locatellim . Trójka 
wpadła do Kielc prawie równocześ
nie, a przy wjeździe na stadion Ol
sen zdobył kilkadziesiąt metrów  
przewagi i w ygrał etap w  czasie 
3:19:58. Prowadzący drugą grupę Sa 
łyga przewrócił się przy wjeździe na 
stadion kielecki 1 stracił kilkanaście 
sekund, zajmując w  rezultacie 14-t* 
miejsce.

W yniki XI etapu przedstawiają 
się następująco:

1) Olsen (Dania) — 3:19:58. 2) N i
culescu (Rumunia) — 3:20:00. 3) Lo
catelli (Włochy) — 3:20:01. 4) Spala
zzi (Włochy) — 3:25:36. 5) Riegert 
(Francja) —  3:27:12. 6) Wójcik (Pol
ska) — 3:27:13. 7) Kapiak (Polska) — 
3:27:14. 8) Lemay (Francja)—3:27:16, 
9) Vaverka (Czechosłowacja) — 
3:27:19. 10) Sandru (Rumunia) — 
3:27:20. 11) Ciarkę H. (Anglia). 12) 
Sramek (CSR). 13) Norhadian (Ru
munia). 14) Sałyga (Polska). Z Pol*  
ków  dalsze m iejsca zajęli: 21) Na
pierała. 22) Siemiński. 24) N ow o- 
czek. 28) Królikowski. 32) Pełczyń
ski. 33) Motyka.

Drużynowo zwyciężyła na 11-tym  
etapie Rumunia w  czasie 10:14:43, 
przed Polską — 10:21:52 i  Włochami
— 10:24:29. Etap ten przyniósł w ięc  
Polakom częściową rehabilitację ł  
odrobienie blisko 3 min. w  stosunku  
do drużyny włoskiej.

zyskała najlepszy powojenny wy 
nik, uzyskując 3.45.3 min., czyli 
o 7 sek. lepszy od wyniku sztafe
ty  MKS z r. 1947. Rekord tej szta 
fety mają Orlęta Dęblin z czasem 
3.26.4, którzy osiągnęli go w r. 
1938.

-------o-------
LUBLINIANKA — OGNISKO 

(Siedlce) — 3:1 (1:0)
Rozegrany w dniu wczorajszym 

mecz piłkarski o mistrzostwo
II Klasy Państwowej pomiędzy 
tymi zespołami stał na kompromi 
tującym poziomie technicznym 1 
: akończył się zwycięstwem gospc 
darzy w stosunku 3:1 (1:0). Bram 
ki dla zwycięzców uzyskali: R6- 
żyło, Urbanik i Siudak po jed
nej. Honorowy punkt dla Og
niska zdobył .Miński. Sprawoz
danie z tego spotkania podamy 
w jutrzejszym numerze naszego 
pisma. Sędziował ob. Wojdyło * 
Przemyśla. Widzów ok. 3 tys.
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11 zawodników na starcie dziesięcioboju
S ta n is ła w  O sik a  m istrzem  n a  r o k  1949

lekarza, który go opatrywał, zmuszc 
ny był w ycofać się z wyścigu. Tym  
czasem czołówka, z Olsenem, N icu- I 
lescu, Spalazzi i  Wójcikiem na cze
le, odrywała się coraz bardziej od


